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Wychodzi dwa razy na miesiąc. — Redakcya i Administracya ulica Kazimierz Nr. 72. — Rąkojismów nie zwraca się, ale bywają niszczone.
Prenumeratę, listy i artykuły należy nadsyłać pod adresem: Redakcja lub administracya „Djabła“ na Kazimierzu Nr. 72.

W umieszczaniu ogłoszeń pośredniczy: G. L. Daube et Comp. Central Annoncen Expedition Frankfurt a. M. 
Przedpłata kwartalna: w Krakowie I złr., z przesyłką pocztową I złr. 15 ct., w Niemczech 2 marki.

Sytuacja polityczna:
Wczorajsza. Dzisiejsza. Jutrzejsza.

To espose Kalnoky’ego 
Wyjaśniło mi się w głowie, 
Wiem już wszystko co potrzeba, 
A świat się też o tem dowie.

A więc najprzód wiem dokładnie, 
To, czego nie wiedział Dante,
Że choć Bułgar w Filipolu, 
Status będzie ten, co antę.

Chyba gdyby Bułgar nie chciał 
I stawił się sztorcem zbrojny, 
Wtedy, wtedy, ba, to kto wie, 
Mogłoby przyjść i do wojny.

Tylko, że to Wiluś stary 
Wojny nie ehce za nic w świecie, 
Więc może nie będzie wojny;
No, teraz już wszystko wiecie.

Ma półwyspie bałkańskim.

Zebrana konferencja zaproponowała 
jak wiadomo redakcji „Przeglądu11 aby 
zaprosiła politycznych mężów galicyjskich 
do utworzenia ankiety politycznej, w celu 
zastanawiania się nad położeniem Rume- 
lii! Myśl szczęśliwa, ale p. Masłowski 
zdesperowany aż do idiotyzmu jak wia­
domo, nieobecnością p. Kazimierza odmó­
wił prośbie, w skutek czego Serbowie 

Huk armatni wstrząsł Bałkanem 
Milan nie mógł wstrzymać parcia; 
Batemberga lunął batem... 
Że aż pierzchnął wśród natarcia.

Ale to nie — to z początku... 
Bulgarja się rozpala...
Na Serba przed Turkiem skarży... 
Czuć w tem wszystkiem: woń Moskala.

Na. te bitki bratobójcze,
W płacz batiuszka bogobojny!.. 
Chce dla zgody wziąść ich za łby... 
„Czas11 wydaje mapę wojny!

Wojownicze oba ludy,
Ślą o pomoc modły w górę...
Pan Bóg w nie się nie chce wtrącać... 
No, i Bułgar bierze w skórę!

----------------------------------------

wkroczyli na teritorium Bulgarji i jak 
wiadomo niezbyt grzecznie postąpili z nią 
sobie. Nie to jednakowo nie szkodzi — 
konferencja czynności swoje będzie sobie 
dalej, da Bóg szczęśliwie prowadzić! Tym­
czasem Serbowie dostali się już aż do 
„Cara brody11 jak wiadomo, ezem Mo­
skale obrazili się bardzo — a Bułgaria 
uczuła się w obowiązku oświadczyć sta­
nowczo, że za tę impertynencję, wyrzą­
dzoną jej plecom żadnej odpowiedzialno- 

Krzyk straszliwy w Moskwie całej, 
Panna „Zofja11 w pleń zabrana: 
„Odbierz carze nasze dziecko 
Wsiejczas w Sybir ślij Milana."

Turek wzdycha... wie co będzie... 
Anglik w Bosfor macza dłonie... 
Z krwi moskiewskiej wielki książę, 
Na bułgarskim siada tronie.

Serb z ochłapem w dom umyka... 
Węgier Bosnję i coś jeszcze... 
Wziął... choć nie chciał... Holandja... 
W Bismarkowe wpadła kleszcze!

I tak pożar ugaszony... 
Spłonął jeden trok Turkowi... 
No, a Polska?., sza! o Polsce 
Jak się dowie w niebie — powie

Djabeł.

ści nie bierze! Na teatrze wojny nie za­
szło nie godnego uwagi, prócz tylko tego, 
że według najświeższych telegramów buł­
garskich pobili oni znowu na wszystkich 
punktach Serbów i to z kretesem! Na 
placu boju wśród masy trupów nieprzy­
jacielskich, znaleźli tylko 17 rannych swo­
ich — pomiędzy któremi znajduje się 22 
zabitych moskali o czem świadczyła woń 
z dziegciu i wódki wydobywająca się 
z trupów! ________
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Oszczędności
za pomocą, których można jeszcze uratować 

Galicjg od bankructwa.

1. Wynajmować sale sejmowe, które 
przez cały rok stoją pustkami, na bale, 
koncerta, teatra amatorskie ete.

2. Poznosić rady powiatowe albo mar­
szałkami porobić starostów a delegatami 
komisarzy. (Środek ten oszczędności po- 
dajemy według projektu „Czasu“).

3. Z żyta, którego nikt nie chce ku­
pować, palić kawę, która to żytnia kawa 
podług świadectwa lekarzy ma być nie­
równie zdrowsza i dla żołądka i dla kie­
szeni.

4. Pokasować wszystkie obiady na 
cześć excelencyj, marszałków, prezesów 
i innych znakomitości, co przy wielkim 
u nas urodzaju na znakomitości, znaczne 
co roku pochłania sumy.

5. Fabrykować cygara z liści buracza­
nych na sposób praktykowany w Pru­
sach.

6. Zamiast szampana pić piwo owsiane 
musujące.

7. Zaprowadzić cła ochronne dla mi­
zernego przemysłu galicyjskiego.

ŻELAZNE WIEŻE.

Niechaj Bismark eo chce gada, 
Niechaj moskal na kieł bierze, 
Fttr uns ist das jezt ganz egal — 
Gdy żelazne mamy wieże.

Co nam Bułgar albo Turek
Mogą zrobić dziś w tej mierze? 
Kiedy na swoją obronę
My żelazne mamy wieże.

Kosztuje to, bo kosztuje — 
Deficyt się zwiększa — wierzę,
Ale za to na obronę,
My żelazne mamy wieże.

Czy niemieccy, czy moskiewscy 
Zbliżą się do nas żołnierze, 
Drapną jestem tego pewny,
Gdy żelazne ujrzą wieże.

Więc Austrjo śpij spokojnie, 
Niech cię żaden strach nie bierze, 
Boś bezpieczna, gdy cię bronią 
Ze żelaza takie wieże.

TU i OWDZIE.

— No cóż, lepiej panu teraz, żeśmy 
psom zabronili bywać po cukierniach?

— Gdzie tam panie radco — wszystko 
jedno. Ci panowie, co mieli zwyczaj pła­
cić, to płacą a ci co nie płacili ze psami, 
to i bez psów tak samo, zawsze by chcieli 
jeść i pić na kredyt.

— Czy to prawda, że w Krakowie 
istnieje statystyczne biuro czy też filia 

tego biura i jest nawet jakiś dyrektor do 
tego mianowany?

— E! chyba panu ktoś bajek naga­
dał, bo przecież by my też coś o tem 
wiedzieli.

— Podobno produkcje tego odgady- 
waeza myśli pana Faulhabera wypadły 
świetnie. Gdzie mu tylko szpilkę scho­
wano, wszędzie ją znalazł.

— Tak, tylko grzeczność tak mu 
schowano, że jej przez cały wieczór od­
szukać nie mógł i dlatego był niegrze­
cznym.

Emilio! mówił mi czule.

Emiljo! mówił mi czule, 
Kocham Cię! uwierz mi proszę, 
Ty nie wiesz jakie ja bóle 
W mej piersi dla Ciebie noszę.

Emiljo! mówił namiętnie,
Czy Ty mnie kochasz, aniele? 
I patrzył w oczy tak smętnie, 
Gadał tak wiele, tak wiele...

A gdy mnie ujął w ramiona, 
A ja go, patrząc łaskawie, 
Odpycham i rozemdlona:
Oszczędź mnie, szepczę, Gustawie...

Przecież nie mogłam inaczej!
On łamie ręce, przysięga, 
Rwie sobie włosy z rozpaczy, 
I... idzie precz!... Niedołęga!

------------ M. Rodoć.

Pochwała ministra_DnnajewsKiego.
„Słowo“, które się stało ciałem w War­

szawie, pisze: „Liczba słuchaczy na uni­
wersytecie krakowskim powiększa się z ka­
żdym rokiem. Budzi to pewne obawy pod 
względem hyperprodukcji kandydatów do 
różnych posad, których niestety pod do­
statkiem nie ma“. Ponieważ staraniem 
ministra Dunajewskiego, jak pisze dalej 
Słowo, wybudowano monumentalny gmach 
uniwersytecki, który znaczną liczbę słu­
chaczów pomieścić może, ergo — pan 
minister Dunajewski przyczynił się do 
powiększenia tej hyperprodukcyi intelli- 
gencyi — przeto należy mu się cześć 
i wdzięczność — rozumie się, za hyper- 
produkcję „kandydatów do posad, których 
nie ma pod dostatkiem“.!!!

Z TE-A.T fŁTT.

Na przedstawieniu fraszki scenicznej 
„Pst!“ publiczność tak była zachwycona 
genialnym tytułem, że długo jeszcze po 
spuszczeniu kurtyny powtarzała pst, pst, 
pst. — Autor przybyły umyślnie z War­
szawy na przedstawienie, dziękował z dy­
rektorskiej loży za te objawy entuzyjazmu.

Precz od żłobu — precz!
czyli

„Być albo nie być“.
Monolog reflektora społeczno-moralnego.

Czy ty słyszysz „tromtadrato", 
Jak tam burczy stary tato?
Stary wyga od synekur
„Czas“ — że robisz mu na przekór!

Czyście wy też poszalały,
Wy organy Galieyi, 
Żeście prawdę powiedziały 
O Tarnowskiej rebelii ?

Jakże można kwestyonować
Wyższych warstw społecznych pracę? 
I gdy klika chce panować — 
Szykanować jej pałace,
I roztrąbiać tak niegrzecznie,
Że nad ludem nie pracuje ;
Kiedy ona wciąż statecznie
Z władzą myśli, z władzą czuje... 
Więc organa wy brukowe,
Za niesmaczne wasze żarty (?)
„Czas" wam zmywa straszuie głowę: 
A! brukowce, a lamparty!

Czasem — kłamstwo jest zbawieniem, 
Zwłaszcza kiedy idzie o to,
By wybrańcy swern ramieniem 
Panowali nad hołotą.
Więc chociażby prawdą było,
Że lud trochę był niegrzeczny,
To sza! milczeć, ho nam miło,
By Stańczyków trud społeezny ■ 
Pokazywał, że potęga
Ich, w tym kraju wszystko sprzęga.

A sekciarze, ambitniki,
Chcecie nas skompromitować
Przez swą prawdę... te... przez krzyki, 
Stanowiska nam zrabować?
Gdy nam dobrze tak u żłobu
Stać, i stać, i stać — do grobu.

I tak biedny starowina 
Się sforsował, pubu! pubu!
Że mu sensu odrobina
Kozła fikła — miły druhu.

Woła bowiem: kysz! od ludu,
Bo prowadzić lud ten umie...
Trala lala, dudu, dudu,
Kto na Magdach się rozumie.

No, a w końcu uhu puhu,
Żeby zabić tromtadracyę,
Napomina miły druhu:
Prenumeruj adorację
Sfer wysokich — Czas nazwaną 
W epitetach nieprzebraną.

Precz więc, precz! ty demokrato!
Choć ludowiec jesteś szczery, 
„Nie masz prawa" — mówi tato
Psuć paniczom ich chimery.

_______ ‘ §■ ??
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„C H ’W I L -Z^“.

Kiedy .Kraj" petersburski Moskwie się przymila,
A warszawskich pyszałków obóz pozytywny 
Za dogmat wciąż uznaje brzuch i wartość grzywny, 
To nowy program walki przynosi nam „Chwila"...

Gdy baterje sikawek nasza straż pożarna
Na zgaszenie zarzewia w Galicyi wysila,
Widząc, że ćwierćwiekowa praca jej jest marna, 
Nową szprycę pożarną przynosi nam „Chwila".

Plwając na łan bezpłodny pracy organicznej,
Nęci nas w błoń kwiecistą na skrzydłach motyla;
Lecz z błoni tej tchnie dziegieć i zaduch piwniczny — 
Więc sama niech nań spieszy udusić się „Chwila"
Mongolskiej niechcem błoni, bo nam łan nasz starczy, 
Gdy na nim tyle kłosów a i mogił tyle;
Więc niechaj sobie „Chwila" w ślad innych frymarczy, 
Lecz kto wiek godnie przeżył, ten plunie na „Chwilę".
Niech dla tych, co cheą chłapać w odstępstwa korycie, 
By w wrażych przedpokojach módz hasać kadryla 

O swych nowych programach, szczęściu, dobrobycie 
Prawi dziś z ducha „Czasu" wyłoniona „Chwila".
Gdy lud nasz w zachmurzonej przyszłości obłokach 
Spostrzeże zkąd się słońce wolności wychyla, 
To Polska zawsze życiem, w którego potokach 
Utonie „Czas" krakowski i Warszawska „Chwila".
A może grzać się przyjdą u życia promieni
Ten „Przegląd", co cnót granit wzrokiem swym dziś spyl*  
I fałsz ten, co się „Prawdą" na dzisiaj być mieni;
„Kraj" przezwie się Ojczyzną, a epoką „Chwila".
A „Czas", co wszeteczeństwem zatruwa dziś tłumy, 
Zmieni może przy słońcu skórę krokodyla;
Blask uczuć jasną tęczą oświetli rozumy,
Przy której wrażej barwy pozbędzie się’ „Chwila".

Choć czarcie nosim godło i zemstę dziś czcimy, 
Duch się nasz w nut anielskich harmonję rozkwili, 
A wtedy obłąkanym zbrodnie przebaczymy, 
A wśród szajki odstępców i najmłodszej „Chwili".

Asmodeusz.

Co sie stało po wyborze p, Kozłowskiego.
Nieprzyjaciele Marszałka zacierają rę­

ce z radości w nadziei, że jak Kozłow­
skiego zobaczy na ławach poselskich, — 
gotów dostać apopleksji.

Centraliści obchodzili ten wybór uro­
czyście bankietem, ciesząc się, że Galicja 
wydała sobie tym wyborem testimonium 
galganitatis.

Panowie Gniewosz, Grotowski i Kra­
mski, starają się o beatyfikację p. Ko­
złowskiego w Rzymie, jako męczennika 
za wiarę Landerbanku.

„Czas“ stara się usprawiedliwić ten 
wybór względami wyższej polityki i wy­
myśla przy tej sposobności na warchołów.

A Galicja załamuje ręce z rozpaczy 
i narzeka, że na pochyłe drzewo to i kozły 
skaczą.

ZAGADKA..

Pierwsza moja wartko płynie, 
. Po wezbranych falach wody; 
Ze spustoszeń często słynie, 
Gdy puściły twarde lody.

Na twej sukni znajdziesz drugi, 
Bo go krawiec zrobić musi; 
Jest on krótki, albo długi, 
Kto go robi, w rękach dusi.

Pierwsza gdy się z trzeeiem spoi, 
Zaraz w ptaki się przemienia, 
Pełno ich się w lasach roi, 
Znane ci są ze skrzeczenia.

Te trzy zgłoski tak złożone, 
Pokażą nam więźnia, męża, 
Co go Niemcy zatrwożone, 
Zdeptać chcieli jakby węża.

Józef Kropiwnicki.

Złote słowa.

Słowa „Czasu" umieszczone w N rze 
254 z dnia 6 listopada: „Wielu jest ta­
kich, którzy nie nauczycieli, ale zabudo­
wania szkolne uważają za podstawę do­
brej nauki" — słowa te mówię mają być 
wypisane złotemi literami na nowo wy­
budowanym gmachu uniwersyteckim.

Dłużej klasztoru, jak przeora.

Ciesz się Polska dziatwo, 
Z pod zaboru pruskiego, 
Dziś już zgadnąć łatwo 
Los Kanclerza wielkiego.

Grzeszył co nie miara, 
Toż plon czynów swych zbiera, 
Przyszła słuszna kara: 
Bóg mu rozum odbiera.

Wola nieba się spełnia. 
Kanclerz próżno się sili, 
Błąd za błędem popełnia, 
Do upadku się chyli.

Boskiej cierpliwości,
Już przebrała się miarka, 
Wnet ku ludów radości. 
Zgaśnie gwiazda Bismarka- 

999.
Świadectwo językowe.

Celem uspokojenia obaw p. ministra 
wojny, jakoby w Galicyi język niemiecki 
był zaniedbywany — my Zahlkelnerzy 
wszystkich restauracyj i piwiarni w ^a’ 
licyi niniejszem zaświadczamy, że w ża­
dnym kraju monarchii Austryjaekiej nie 
zdarzyło nam się słyszeć tylu jnówiącyeli 
po niemiecku, co w Galicyi. Że tak Jesb 
najlepszy dowód, że wielu z naszych ko­
legów nie zna wcale języka galicyjskiego 

a jednak od lat wielu prowadzą tu swoje 
rzemiosło i to z wielkiem powodzeniem 
i ze stronami porozumiewają się tylko po 
niemiecku, — że wielu z gości uczy się 
w domu bodaj kilku wyrazów, aby w re- 
stauracyi mogli rozmówić się z nami po 
niemiecku. Wobec tego, zarzut pana mi­
nistra wydaje nam się nieusprawiedliwiony 
i dlatego poważamy się najpokorniej wy­
stawić Galicyi świadectwo zniemczenia.

Tu następują podpisy.

GĘŚ.

W królestwie króla Orla jest obywatelka,
Co nie buja w przestworzach, jak to inne czynią, 
Lecz której w tem zasługa niezwykła i wielka, 

Że rządną jest gospodynią.

Z górnolotnemi ptaki nie idąc w zawody,
Nie pragnąc się wynosić nad swych siostrzyc sta- 

[dem,
Kroczy, wierna tradycji nie przepisem mody, 

Gęsiego — prababek śladem.

Skrzydłem swem zmiata prochy, puchem łoże ściele, 
Do biesiady zastawia smakowite jadło,
Jest dumną i szczęśliwą z tego co w udziale 

Jej z laski losów przypadło.

Małżonkowi powolna i wiernie oddana,
Karmi i własną piersią osłania swe dziatki, 
Czyni wszystko co może, by być godną miana 

Wzorowej żony i matki.

A kiedy przyjdzie groźnych niebezpieczeństw doba, 
Gdy mury Kapitolu drżą przed najezdnikiem, 
W braku krogulczych szponów i sępiego dzioba 

Broni go trwogą i krzykiem.

Ze przenosi codzienne, powszednie mozoły 
Nad nieudolne wzloty do chmur, pod obłoki, 
Mają jej to za dobre orły i sokoły, 

A drwią z niej dudki i sroki.
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LIPPERTIADA.
Wre bój straszny w magistracie — 
Ten napada, ten się cofa;
O co taki bój? pytacie,
O pruskiego litografa.

Czyli przyjąćjgo do gminy,
Czy nie przyjąć, nad tem rady. 
Jedni chwalą jego czyny, 
Drudzy ganią jego wady.

Majer, głosem co przenika, 
Udowadnia zręcznie, ładnie, 
Że bez tego pracownika 
Akademija przepadniel!

Pan Bobrzyński przyjąć radzi,
I w szermierzy staje rzędzie,
Bo powiada, z tej czeladzi 
Może kiedyś Polak będzie.

Ale pan Kohn wstaje zatem
1 zbija go zdaniem takiem : 
Że nigdy jako świat światem, 
Prusak nie będzie Polakiem.

A pan Kopf dodaje gładki:
Może ten pan zejść na dziady, 
To mu trzeba będzie dziatki 
Żywić potem kosztem rady.

Inny radca znowu zrzędzi:
Gdzież logika tutaj jaka,
Prusak naszych z kraju pędzi — 
Mamyż przyjąć my prusaka?

Walka wstrząsa Rady łono,
Ten eoś powie, ten coś powie, 
Aż nie przyjąć uchwalono, 
I to na złość Bismarkowi.

Po tym boju Lipert w „Czasie 
Wyostrzonym tnie językiem:
Że prusakiem zwać go zasię...
Bo jest czystym Saksończykiem!

Mówi dalej: że ma syna
Z matki polki — z tej przyczyny 
Chciał, by go przyjęła gmina
Jako członka swej rodziny! —■

Rado! Djabeł tych pochwala,
Co ehcą wymieść pruskie śniecie,
Ale żal mu, że kowala
Za ślusarza wieszać chcecie!

Dlaczego n nas flrogie mieszkania.
Mieszkania w Krakowie są głównie 

dlatego drogie, że właściciele kamienic 
za wielki czynsz z nich pobierają — 
a pobierają wysoki czynsz dla tego, że 
wielkie muszą płacić podatki. Podatki zaś 
nie byłyby tak wielkie, gdyby ich mini­
ster skarbu nie potrzebował na pokrycie 
deficytu. Deficyt zaś powstał ztąd, że Au- 
strja dużo bardzo potrzebuje na utrzy­
manie wojska. Nie potrzebowałaby zaś

tyle wojska, gdyby Bismark zgodził się 
na redukcję armji w państwach europej­
skich, że zaś Bismark na to zgodzić się 
nie chce, dlatego w Krakowie są drogie 
mieszkania, czyli, że najgłówniejszym po­
wodem drożyzny mieszkań w Krakowie 
jest Bismark.

DemiŁcja Aleksandra Bułgarskiego.
Gdy książę Aleksander dowiedział się, 

że żołnierze rosyjscy zrzucili jego cyfrę 
z epoletów na ramionach rzekł:

— Mniejsza o to, że oni zrzucają mnie 
z ramion, gdy mi tylko udało się pozbyć 
z ramion moskali i ich narzuconą opiekę.

OGŁOSZENIE KONKURSU.

Ponieważ wyczerpaliśmy już cały nasz 
słownik przezwisk na „N. Reformę**  i brak 
nam już dość dosadnych wyrazów na 
dalsze besztanie tego pisma, zmuszeni więc 
jesteśmy rozpisać konkurs na kilka kóp 
nowych przezwisk i wyzwisk, do którego 
oprócz komisji językowej mają prawo 
zgłaszać się także przekupki ze Szcze­
pańskiego placu, murarze, „Bicze*  uliczniki 
i wszystkie osoby, które w punkcie prze 
zywania zdobyły sobie już publiczne uzna­
nie. Dostarczyciel najbardziej dosadnych 
wyrazów, otrzyma w nagrodę Sienkiewicza 
„Potop*  i zegarki Gostkowskiego po zni­
żonej cenie.

Termin nadesłania manuskryptów lub 
gębokrzyków do 1 Stycznia 1886 r.

Redakcja „Czasu".

Sprawy miejskie.

Sprawa oświetlenia gazowego dzięki 
energicznym staraniom Dra Faustyna Ja­
kubowskiego postąpiła już o tyle, że mia­
sto nasze jeszcze tej zimy nadal naftą 
oświetlane będzie.

Est modus.

Ponieważ tylko szynki i restauracyje 
uwolnione są od święcenia niedziel, przeto 
starozakonni kupcy towarów bławatnych 
i galanteryjnych noszą się z myślą urzą­
dzania w swoich sklepach podręcznych 
szynczków i piwiarni dla wygody swojej 
i kupujących. Myśl dobra!

OGŁOSZENIE.

Na plantacjach między Redakcją „Cza­
su" a zakładem fotograficznym W. Rze­
wuskiego, zginęła suczka „Blaga*,  z ro­
dzaju wyżlic ułożonych do polowania na 
powodzenia — ktoby ją znalazł zechce 
zwrócić właścicielowi.

K RAKOWI AK I.

Aby wilk był syty, także owca cala, 
Marszałka „Volblutta“ Galicja dostała.

Gdyby tak obyczaj rządzić chciał w tej mierze, 
Kiedyś, rzekłbym, laskę Jordanek odbierze.

Wilkiem namiestnictwo, owcą szlachta nasza, 
Kozłem zaś ofiarnym cichy Florjan pasza.

Oj! Zyblu, mój Zyblu dobre kraju dziecko! 
Czemuż w żyłach twoich masz krew nie szlachecką?

Gdybyś był szlachcicem, gdybyś nie byl krwisty, 
Byłbyś byl marszałkiem na wiek wiekuisty.

Lecz fundusze szkolne i krew nie wodnista, 
Popełniły z ciebie bez teki ministra.

„Nie pod taką laską ja ci kozłowałem/ 
„Parlamentaryzmu tajniki zgłębiałem/

„A gdy znów w Sanockiem dyplom mi wręczono 
To słusznie, że dla mnie marszałka zmieniono/

Ze Lwowa do Wiednia, z Wiednia do Dębowca, 
Krowa daje mleko, wełnę daje owca.

Siedm lat wojował, szabli nie wyjmował, 
Szabla zardzewiała, wojny nie widziała.

Szlachtowski! Szlachtowski! „tura" się zmieniła, 
Marszałkowska laska tobie się patrzyła,

Dąbrowski, Dąbrowski! co do ciebie miano, 
Ze teki by teki tobie nie oddano?!

Lecz do serc nie bierzcie nowiniarstwa tego, 
Bo to wszystko bajka „Dziennika polskiego/

(Gdy mi „Djabeł" w „Djable" miejsca nie poskąpi 
Moich krakowiaków dalszy ciąg nastąpi)

--------- 999.
JP2R.O

Ów jenerał co to w Wiedniu wyraził 
swe zdziwienie, że na stacjach rządowych 
w Galicyji nawet urzędnicy kolejowi mó­
wią po polsku, raczy sobie przypomnieć, 
że „nawet w wojsku" pewne rozkazy mu­
szą być wedle regulaminu wydawane w ję­
zyku ojczystym. 

Błąd drukarski.
W sprawozdaniu, o restauracji rondla 

za bramą Florjańską — zaszła pomyłka, 
którą niniejszem prostujemy, a mianowi­
cie zamiast: kosztowny ten zbytek czytaj : 
kosztowny ten zabytek.

Od redakcji.

Pani W. W. Na zapytanie Szanownej 
Pani jaK się wyjaśniła sprawa ś. p. Jędrze­
jowskiej służącej, która przed paru miesią­
cami znalazła śmierć na bruku ul. Brackiej 
oświadczamy, że sami pisaliśmy o tym nie­
szczęśliwym wypadku w Nrze 19 „Djabła*  
nadmieniając, że wymienimy nazwiska jeżeli 
śledztwo wykaże kogokolwiek winnym owego 
nieszczęścia.

Nasze milczenie powinno być wystarcza- 
jąeem do upewnienia, że śmierć ta nie była
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czyjejkolwiek winy — skoro jednakowo Sza­
nowna Pani podnosi zapytanie w tej spra­
wie — to z przyjemnością objaśnimy ją w tej 
mierze. — Świadectwa osób zasługujących na 
wiarę — a dobrze znających cały przebieg 
tego przykrego faktu — jako też i inne oko­
liczności przekonały wszystkich interesowa­
nych, że wszelakie złe wieści, które z ust 
do ust przechodziły, nie były niczem innem, 
jak tylko brukową gadaniną, nie mającą ża­
dnych podstaw, w skutek czego śledztwo są­
dowe zaniechanem zostało.

Panu S. K. Wszystko to prawda — 
a i wierszyk zgrabny — ale daj mu pan 
spokój ! 1 nie warto i za wiele zaszczytu. Powia­
da pan: że „ryciny kradzione^ — prawda, ale 
mundus vult decipi ergo decipiatur! Uwaga 
pańska, że musi śmierć przewidywać albo­
wiem w ilustracyi do strawestowanego „Kró­

la olch“ przedstawia siebie w roli dziecięcia, 
które w oryginale umiera — jest trafna i do­
wcipna. Więc proszę pana „na cóż to dobi­
jać co już samo widzi że, ledwo żyje“ ?

Nie Maryan : Żałujemy, aie już nadeszło 
po zamknięciu Numeru. Szkoda!

Do dzisiejszego mumeru dołączamy 
prócz zwykłego i nadzwyczajny dodatek.

Na liczne, a tyle życzliwe ze wszystkich 
stron zapytania odpowiadamy, że: 

„KALENDARZ DJABELSKI" 
wyjdzie w pierwszych Juiadi Grudnia h. r.

(NADESANE.)

Trzeba być zawsze ostrożnym-, gnie­
cenie w żołądku, bicie serca, ból lub zawrót gło­
wy, zatwardzenia etc; są oznakami złego trawie­
nia, w takich razach najlepsiem lekarstwem jest 
używanie szwajcarskich pigułek aptekarza R. 
Brandta; świadczy o tem następujący list: Wie­
deń. „Wielmożny Panie! Upraszam o łaskawe 
nadesłanie mi pigułek szwajcarskich aptekarza 
R. Brandta, bo te. które tu w Wiedniu sprzeda- 
dawane bywają nic nie warte, prawdziwe piguł­
ki szwajcarskie tak dobrze mi skutkowały, że 
nie mogąc ich dostać, czuje się bardzo nieszczę­
śliwą. Z * uszanowaniem Louise Contamin, I B. 
Wollzeile Nr. 5, 2 Stock, Thiir Nr. 33.

Pigułki szwajcarskie aptekarza R. Brandta 
sprzedają się w aptekach pudełeczko po 70 ct. 
przy zakupnie ich trzeba się zawsze przekonać 
czy są opakowane w etykietę z blatem krzyżem 
w czerwonem polu i z podpisem R. Brandt. Pi­
gułek inaczej opakowanych nie należy kupować.

PRZEWODNIK KRAKOWSKI.
IPawet,

Groby królewskie zwiedzać można 
codziennie.

Skarbiec kościelny, i codziennie o g. 
10 przed poł. w św ęta po sumie.

Smocza jama codziennie (za zgło­
szeniem się do miejscowej władzy 
wojskowej) bezpłatnie.

Kościół P. Marji
Wielki ołtarz (rzeźba Wita Stwo­

sza), codziennie po poł. za opłatą.
Wieża (wspaniały widok na mia­

sto i okolice) codziennie bezpłatnie. 
Msizea i zbiory naukowe.

Biblioteka Jagiellońska (przy ul. 
św. Anny) od 9 do 1 dla czytających 
codziennie, dla zwiedzających we 
Czwartek, a w inne dnie za upo­
ważnieniem dyrektora.

Gabinet archeologiczny (w gmachu 
Bibl. Jagieł, na dole), codziennie, 
bezpłatnie wyjąwszy święta i ferye.

Muzeum techniczno-przemysłowe, 
(ul. Franciszkańska), codziennie od 
10—1 i od 3—5. Wstęp 20 centów.

Biblioteka i zbiory Akademii Umie­
jętności. Posąg Kopernika z marmuru 
kararyjskiego, naturalnej wielkości, 
dłuta W. Gadomskiego (w gmachu 
Akademii, ulica Sławkowska) co­
dziennie od 11 do 1 bezpłatnie.

Wystawa nieustająca Tow. Przyj. 
Sztuk Pięknych (w Rynkn głównym 
w Sukiennicach) codziennnie od 11 
do 4 prócz Poniedziałku. Wstęp 
30 cent., w Niedzielę 15 cent.

lnstylucye finansowe
Towarzystwo wzajemnych »bn- 

pieczeń w Krakowie. — Biura tego 
Towarzystwa mieszczą się w własnym 
gmachu przy ul. Kleparz Dz. VII. 
Nr. 124 a mianowicie Ajencja za­
bezpieczeń od ognia i gradu u głów­
nego wejścia na dole po lewej stronie. 
Biura ubezpieczeń na życie na dole 
druga brama.

Towarzystwo wzajemnego kredytu 
W Krakowie. — Biura mieszczą się 
w gmachu Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń przy ulicy Kleparz Dz. 
VII. Nr. 124 u głównego wejścia 
na dole po prawej stronie.

Filija banku hipotecznego, Rynek 
główny i róg ulicy Szewskiej, dom 
Hr. Wodzickich.

Bank galicyjski, Rynekgł. Nr. 19. 
Godziny biurowe od 9 rano do 3 
popoł. prócz świąt i Niedziel.

Kasa Oszczędności. I. 15 ul. Szpi­
talna, dom własny. Godziny urzędo­
wania codziennie prócz świąt od 9-1.

Towarzystwo Kredytowe Ręko­
dzielników I Przemysłowców w Kra­
kowie, przy ul. Krzyża (dawniej 
Rocha).

Domy bankowe.
Stanisław Feintuch, Rynek gł. 

Szara kamienica.
Albert Mendelsburg, Rynek N. 9. 

Domy komisowe.
I. Nawrocki. Hotel Drezdeński. 

Dom bankowo - komisowy i Bióro

Dentyści.
I. ^łużyóski, (ul. Florjańska Nr. 

12 I. piętro). Od godz. wpół do 10 
do lszej i od 2 do 5.

K- Soebel, (ulica Franciszkańska 
Nr. 10). Dr.med. Docent dentystyki 
w Uniw. Jagieł. Od godziny 9 — 1 
i od 3 — 5.

Wszech nauk lekarskich.
Dr. Kazimierz Szymkiewicz, or­

dynuje od godz. 9—2 i od 3—5, 
ekstrakcye przy użyciu środków 
znieczulających.

W. Hrebenda, ul. Szpitalna N. 17, 
(obok Kasy Oszczędności). Dokto- 
rand nied. Ordynuje codziennie od 
godz. 9—1 i od 2—5.

Zakłady fotograficzne.
K. Szubert, przy ul. Krupniczej 

Nr. 17, odznaczony medalem na Wy­
stawie Paryskiej 1878 r. Zdejmuje 
fotografie do naturalnej wielkości, 
wykonywuje fotografie z połyskiem 
i emaliowane; koloruje na szkle (He- 
liominiatury) jakoteż artystycznie 
akwarellą Grunwaldpanorama Kra­
kowa, komplety widoków Tatr Szcza­
wnicy i Żegiestowa są do nabycia.

Składy obuwia.
Antoni Markiewicz, ulica Sław­

kowska Hotel Saski- Skład obuwia 
męzkiego własnego wyrobu. Za trwa­
łość i dobroć materjału ręczy. Ob­
stalunki i reperacje wykonywa pun­
ktualnie. Ceny nader umiarkowane.

Księgarnie.
K. Bartoszewicz, księgarnia na­

kładowa, tanie wydawnictwo pol­
skich klassyków, skład oryginalnych 
obrazów olejnych i akwareli polskich 
malarzy, — przy uUcy Sławkow­
skiej, w Hotelu Saskim.

Apteki.
J. Trauczyński, (apteka pod ko­

roną) Rynek, dom własny, naprze­
ciw wieży ratuszowej. Instrumenta 
chirurgiczne, bandaże i parfumerje.

Apteka pod Gwiazdą K. Wisz­
niewskiego w Krakowie przy ulicy 
Floryańskiej, poleca skład wód mi­
neralnych, zagranicznych i krajo­
wych, również wyrobów lekarskich, 
zagranicznych i krajowych, parfu­
merje francuzkie oraz przyrządy 
gumowe i metalowe.

Fabryki pierników.
K. Moięcki w Krakowie, przy ul. 

Brackiej l. 158. Pierniki salonowe 
w paczkach po 40 ct. i po 30 ct. 
Placek królewski przekładany 1 złr. 
50 ct. Paczka przekładanych pier­
ników konfiturą za 50 ct. Całusków 
30 za 25 ct. Cennik pierników roz­
syła darmo.

Pierniki i sucharki. 
z fabryki L. Czyńskiego w Jarosławiu 
są do nabycia po cenie fabrycznej 
w Krakowie, w Sukiennicach pod 
L. 23 (naprzeciw ul. Szewskiej.) 

Przez jego C. K. M. Cesarza 
Franciszka Józefa i przez J. C. M. 
Arcyksięcia Karola Ludwika z uzna­
niem przyjęto na 6-iu wystawach 
krajowych i zagranicznych nagro­
dami odszczególnione, odznaczające 
się niedorównanym smakiem

Składy fortepianów.
F. Masłowski, l. 309 ul. św. Jana.

Magazyny i handle.
Wilhelm Fenzj (Rynek Nr. 48. 

wprost kościoła św. Wojciecha Ma­
gazyn towarów galanteryjnych i par- 
fumerji. Wielki skład nasion kwia­
towych, jarzynnych i pastewnych 
z najlepszych źródeł.

Leon Feintuch. (Sukiennice 
wprost kościoła św. Wojciecha). Naj­
większy magazyn nowości, towary 
galanteryjne francuzkie i angielskie, 
kwiaty paryskie, najcenniejsze arty­
kuły toalety męzkiej i damskiej, 
przedmioty do podróży.

H. Fritsch, Mały Rynek. Skład 
towarów kolonialnych, farb, win 
węgierskich i zagranicznych, wódek, 
Nafty amerykańskiej i krajowej. 
Główny skład herbaty, Cementu 
Portland i Gipsu.

Antoni Rothe w Krakowie, przy 
ulicy Sławkowskiej l. 13, poleca 
Szan. Publiczności swój własny wy­
rób świec woskowych gładkich 
i z ozdobami, oraz skład świec ste­
arynowych i stocków po cenach 
najniższych. Dostazmożna codzien­
nie świeżych pierników w różnych 
gatunkach.

Porębski, Zimler dawniej- 
Józef Reiedel Rynek główny „pod 
Jaszczurkami. Skład wszelkich 
przyborów do haftu i SZyciąjptoane 
i bielizny stołowej, perkali, gotowej 
bielizny damskiej i męzkiej własnego 
wyrobu, parfumeryi, materyj i ga­
lonów na aparata kościelne i t. p.

Magazyn towarów damskich. 
Roboty ręczne. Aparaty koścelne.

Karolina Soblik, ul. Florjaińska 
dom Wgo Matejki Nr. 41. Skład 
i szwalnia wszelkiej bielizny a głó­
wnie dziecinnej poleca się łaska­
wej publiczności. Długoletnia \exys- 
tencya doje najlepszą o wyrobach 
rękojmię. Ceny przystępne.

Ludwik Weber, Rynekgł. Fabryka 
pościeli i materaców. Skład dywanów 
i wózków dziec innych. Pr zyj m uje za­
mówienia na wyprawy od najtań­
szych do najwykwintniejszych. Wy­
bór wielki. Ceny przystępne.

P. Selinger, ul. Grodzka Nr. 27 
poleca swój bogato zaopatrzony skład 
najnowszych i najmodniejszych bre- 
neńskich, angielskich i frencuskich 
towarów sukiennych po najtań­
szych cenach.

Andr. SchultZ, Rynek gł. Nr. 32. 
Handel towarów norymbergskich i 
korzennych. Skład papieru, przy­
borów pisemnych i rysunkowych, 
farb-, lakierów pendzli i złota ma­
larskiego korali i paciorków szklan- 
nych w różnych gatunkach, oraz 
fabryczny Skład pasty woskowej do 
zapuszczania posadzek.

Antoni Suski. Róg ulicy Grodzkiej 
i Szerokiej dom własny. Wszelkie 
towary korzenne, Wina węgierskie, 
austrjackie. reńskie i francuskie. 
Prawdziwy koniak, rumy i araki, 
wódki zagraniczne i krajowe, ka­
wa, czokolada, herbata chińska i 
angielska, oliwy, musztarda, cukier, 
ryby marynowane, sery, wędliny, 
przekąski gorące mięsne, porter, pi, 
wo okocimskie.



DALSZY CIĄG PRZEWODNIKA.
F. Lenert, ul. Sławkowska N. 261 

Cement portlandzki, gips i farby.
Juliusz Gr088e, Rynek gł. w pa­

łacu Spiskim. Handel hurtowny 
i detail Win i Herbat.

F. Lenert, ul. Sławkowska 261. 
Hurtowny handel win i towarów ko­
lonialnych. Herbata, arak, wódki, 
porter, sery, smalec, słonina i t. p.

Jan Janiga, l. 4L, linia A-B, Ry­
nek główny. Handel towarów kolo­
nialnych i Materjałów aptekarskich. 
Główny skład mineralnych kra­
jowych i zagranicznych. Wielki wy­
bór WIN węgierskich, tokojskich 
i zagranicznych Prawdziwy Koniak, 
Rum Jamajka, Chiba, Arak Bataoia, 
de Goa, Wódki krajowe i zagra­
niczne, Oliwa prowancka, doborowy 
wybór Herbaty rossyjsko-chińskiej 
i Kawy, oraz Specialitetów lekar­
skich po umiarkowanych cenach.

Ignacy Rojkowski, ul. Florjańska 
l. 24 pod „trzema dzwonami", po­
leca swój Handel obficie zaopa trzony 
w cukier, kawę, herbatę rosyjską, 
rum z jamajki, cognac francuzki, 
porter angielski, wina węgierskie, 
austryackie i francuzkie oraz wód­
ki Opawskie po najtańszych cenach.

H. Soczek, tokarz i optyk, na- 
przeciw kościoła N. P. Marji pod 
Murzynami. Magazyn lornetek, cwi- 
kerów, okularów, dalekowidzów, ter­
mom etrów, barometrów itp. Wybór 
drewnianych fajek, cygarniczek i 
pip do piioa. Przyjmuje wszelkie 
obstalunki w zakres robót optycz­
nych i tokarskich wchodzące.

S. Reichman, ulica Floryjańska 
Nr. 21. Skład bielizny męzkiejdam­
skiej, dziecinnej — tak własnego 
wyrobił jak i z fabryk zagrani­
cznych. Ob sta Inn ki najstaranniej 
wykonywa się tak z własnego jak 
i dostarczonego materjału. Przyj­
muje zamówienia na wyprawy ślub­
ne i wszelkie hafty. Wielki wybór 
pończóch.

Henryk Frist, ulica Floryańska 
Nr. 39. Skład obrazów i obrazków 
świętych, książek do nabożeństwa 
w najgustowni ejszych oprawach, 
przyjmuje się obrazy do oprawy 
w ramy. Skład papieru i matery- 
ałów piśmiennych, książek obraz­
kowych dla dzieci oraz fotografij 
z najpierwszych gateryj świato­
wych. Główny skład ogni sztucz­
nych. Ceny najumiarkowańsze.

J. Matusiński, ul. Grodzka Nr. 
8. Magazyn towarów galanteryjnych 
i strojów damskich. Sznurówki, ko­
ronki, rysiki, welonki, wstążki, kwia­
ty, krawaty męskie i damskie koł­
nierzyki, szkarpetki, pończochy itd. 
Skład wszelkich drobiazgów do kra- 
wieczyzny i białego szycia

J Sobolewski, ulica Grodzka, 
Nr. 3. Magazyn bławatńy i kon- 
fekcyj damskich- Wlelki wybór no­
wości wełnie; jedwabiach aksa- 
mitech i materjach do prania oraz 
gotowe suknie, paletoty, płaszczyki, 
rotundy, okrycia i żakiety. Płasz­
czyki dla panienek koronki wełnia­
ne ręcznej roboty.

D. Buchner, Stradom, Nr. 23. 
Bogato zaopatrzony skład towarów 
bławatnych — materyj jedwabnych 
czarnych i kolorowych, aksamitów 
lyońskich, dywanów angielskich, płó­
cien rumburgskich. Sprzedaż czę­
ściowa i hurtowna.

M. Tigu er, skład czapek i kape­
luszy. ul. Grodzka Nr. 28, poleca 
się łaskawej Publiczności. Ceny 
nader umiarkowane.

J. BAZES, wielki skład angielskich 
francuskich, belgijskich i czeskich 
towarów szklannych, kryształowych, 
żyrandoli, lamp, akwaryi, złotych 
rybek i porcelany; przy ul. Grodz­
kiej Nr. 107, naprzeciw kościoła 
św. Piotra po najumiarkowańszych 
cenach fabrycznych.

J. Koral, w Rynku gł. pod L. 13, 
magazyn bławatnych i wełnianych 
towarów, oraz płócien, bielizny sto- 
łowej, szyrtyngów, dywanów, aksa­
mitów lyońskich, pończóch saskihc 
i innych tego rodzaju artykułów, 
pochodzących z najsłynniejszych h- 
bryk zagranicznych i krajowych. 
Długoletnia reputacya tegoż handlu 
powszechnie znana w Galicyi i Kró­
lestwie jest najpewniejszą gwaran- 
cyą. Przesyłki próbek i towarów wy­
kom je się z wszelką punktualnością.

Magazyny ubiorow męzkich.
Adam Lipczyński, magazyn ubio­

rów męzkich w Krakowie Rynek 
główny Nr. 45, 1. piętro.

Utrzymuje ciągle zapas gotowych 
ubiorów na każdą porę roku. Przyj­
muje wszelkie obstalunki i takowe 
podług najświeższych żurnali w naj­
krótszym czasie uskutecznia.

Andrzej Bernacki, ulica Sławkow­
ska 233. Ubiory <,o owe, przyjmuje 
zamówienia. Ręczy za trwałość i do­
broć tak materyałow jakoteż roboty.

Józef Zarzycki, ulica Floryańska 
l. 333. Ubiory gotowe według naj 
świeższej mody. Wykonywa u szelkie 
zamówienia w 24 godzinach. Wielki 
wybór kortów, sukna i drylów z fa­
bryk zagranicznych.

Leon Passyga, przy ulicy Sław­
kowskiej l. 23, naprzeciw kościoła 
Marków, poleca się łaskawćj Publi­
czności, w wykonywaniu wszelkich 
zamówień na ubrania tak ze swoich 
Iakoteż i przyniesionych matery 
łów. Ceny przystępne.

Józef Stachurski, ul. ilorjańsk 
pod l. 363 iv domu W. Matejki ma 
zaszczyt polecić swój bogato zaopa­
trzony skład kortów i sukna jak 
niemniej skład gotowych sukien 
męzkich. Prdcowa wszy po piewszo- 
rzęclnych zakładach śm ie sobie po­
chlebiać, że najwyszukańsżym no- 
wet wymogom będzie w stanie za­
dość uczynić. Zamówienia uskute­
cznia w jak najkrótszym czasie 
i po najumiarkowańszych cenach.

Li tog rafie.
A- Pruszyński, ulica Szewska. Po­

dejmuje się wszelkich robót litogra­
ficznych.

Wyroby siodlarskie i rymarskie.
A- Szklarski, ulica Floryańska. 

Główny skład siodeł, wyrobów ga- 
lanteryjno-siocllarskich, oraz przy- 
borów podróżnych i myśliwskich.

Zakłady kuśnierskie.
A. Królikowski, plac Dominikań­

ski Nr. 3. Przyjmuje icszelkie ro­
boty w zakres jego fachu wchodzące, 
ręcząc za sumienne i szybkie wyko­
nanie, oraz ivszelkie przerobienia 
i reperacye z dodaniem skórek lub 
wierzchu. Przyjmuje się także futra 
do przechowania przez lato, nale­
żytość uiszcza się przy odbiorze fu­
tra z konserwy. Ceny jak najniższe.

A. Jachimski,sivójmagazyn 
futer i czapek futrzanych oraz 
wszelkich wyrobów kuśnierskich 
istniejący od r. 1825 w Krakowie, 
przy ulicy Grodzkiej pod L. 16. 
Przyjmuje futra do przechoicania 
przez lato i wszelkie reparacye. 
Obstalunki wykonywują się pun­
ktualnie po cenach umiarkowanych.

Franciszek Chęciński, ul. Grodz­
ka Nr. 18. I. piętro. Skład wła­
snych wyrobów kuśnierskich futer 
męzkich, kołnierzy, rękawkóio, cza­
pek i t. d. Przyjmuje futra do 
przechowania przez lato. Wszelkie 
óbstnlunki oraz reperacyje wykoń­
cza się najstaranniej i najpun­
ktualniej po cenie umiarkowanej. 
Maga zgn rękau iczniczy.

F. Lubański, plac Dominikański 
l. 3 poleca wielki wybór rękawiczek 
własnego icyrobu glansownych, duń­
skich, jelonkowych, nicianych i je­
dwabnych sznurówek, portmonetek, 
torb podróżnych, kufrów, szelek, 
zebrań jelonkowych, rękawic i masek 
do fechtunku, biretów, pasków ru- 
pturowych i innych bandaży i t. p. 
i t. p. Każdy przedmiot z tego 
magazynu pochodzący, celuje trwa­
łością, elegancyą i przystepnemi 
cenami.

Zakłady tapicerskie.
Karol Pień ążek, ul Florjańska 

Nr. 28, dom Ks. Lubomirskiej. 
Przyjmuje wszelkie obstalunki i re­
paracye w zakres tapicerstwa wcho­
dzące. Wielki wybór gotowych mebli, 
materje i wszelkie potrzeby deko­
racyjne z piewszorzędnych fabryk. 
Rysunni mebli i próby materyj 
przesyła na żądanie wraz z cen­
nikiem.

Stefan Igiicki, tapicer i dekorator, 
przy ul. św. Jana Nr. 12, podej­
muje się urządzenia apartamentów, 
wszelkich dekoracyj, tapetowania 
pokoi, oraz wszelkich robót do za­
kresu tego zawodu należących ręcząc, 
za trwałe i eleganckie wykonanie.

Fu brg ku p o z to In i cza.
E. Leicht, Rynek gł., po L. 51, 

przyjmuje i wykonywa: ramy zło­
cone do obrazów i luster, gzemsy 
i rozmaite do tego zawodu nale­
żące przedmioty oraz wszelkie ro­
boty kościelne i salonowe, ręcząc za 
szybkie wykonanie i umiarkowane 
ceny. Reparacye uskuteczniane by­
wają w jaknajkrótszym czasie.

i/ołele.
drezdeński Ziembińskiego, Rynek 

główny i róg ulicy Flofyańskiej. 
Restaurcya z po’ską kuchnią.

Europejski Łapińskiego — przy 
dworcu kolejowym obok stacyi kolei 
konnej. Nowo zbudowany z wyyo- 
dnem i yustownem urządzeniem. 
Restauracya w miejscu z wyborną 
kuchnią.

Magazyn mód. 
oraz pracownia sukien i okryć dam­
skich Aleksandry Zamoyskiej, w Kra­
kowie Rynek główny. Sukiennice 
Nr. 19, poleca znaczny wybór 
kapeluszy damskich przyjmuje wszel­
kie zamówienia w zakres toalety 
damskiej wchodzące.

Odlewarnla żelaza i metalów.
L. Zieleniewski, w Krakowie, c. k. 

uprz. Fabryka narzędzi i maszyn 
rolniczych oraz wyrób narzędzi wie­
rtniczych systemu kanadyjskiego.

Mym by masarskie 
Wiktor Armółowicz, plac Maryaćki 
pod „Murzynami" poleca Sz. Publ. 
wszelkie w zakres w hodzące wyroby 
masarskie starannie wykonane po 
cenach najumiarkowańszych.

Stanisław Armółowicz, wL Grodz­
ka l. 92. Skład wędlin i delikatesów 
swojskich.

J. K. Kurkiewicz ul. Grodzka L.85, 
Poleca wędliny i wyroby masarskie 
z nadzwyczajną czystością, smakiem, 
w połączeniu z świeżością doboro­
wego mięsa wykonane.

Cukiernie.
REMAN & HENDRICH (Sukiennice)
Poleca Szanownej Publiczności 

wyroby pierwszej jakości.
Pokoje dla Dam i osób niepalą­

cych, oraz osobne pokoje dla palących 
urządzone z komfotrem na sposób za­
graniczny. Doborowa czytelnia dzień 
ników krajowych i zagranicznych.

Wielki wybór najwyborniejszych 
cukrów, czekoladek, owoców sma- 
rzonych ciast i t. p. Lody o każdej 
porze roku. Likiery i wina jakoteż 
chłodniki i napoje gorące.

Adam Roszkowski, głów. Rynek 
róg ul. Szewskiej. Cukiernia za­
prowadzona na sposób warszawski 
z czytelnią zaopatrzoną w dzien­
niki. — Nad cukiernią na I. piętrze 
pokoje urządzone umyślnie dla gry 
bilardowej. Usługa oddzielna. Wła­
ściciel poleca się względom Szano­
wnej Publiczności.

llestauracye-
Nowakowski i Muszyński w hotelu 

Saskim przy ulicy Sławkowskiej 
Kuchnia franeuzka, dobór win wszel­
kich gatunków.

T Turliński, w hotelu pod Różą 
(daioniej ruski) ulica Florjańska 
Kuchnia czysto polska. Wina pra- 
wdziwe. Przyjmuje wszelkie zamó­
wienia na obiady, kolacje bale wesela 
itp. Z obówiązań wy wiązuje się rze­
telnie. Ceny najprzystępniejsze.

Zakład stolarski.
Romana Chmurskiego (firma pro- 

tolołrwana) przeniesiony z ul. św 
Józefa na ulicę Smoleńsk do wła­
snego domu pod Nr. 105, wykonuje 
wszelkie roboty fabryczne, kościelne, 
meblowe, oraz inkrustacye na spo­
sób francuzki i angielski., polecają 
się nadal. Łaskawym względom Sza­
nownej Publiczności.

Zakład kowalski.
M. Salwiński, ulica Wielopole 

dom własny pod l. 3. Podejmuje 
się wszelkich robót kowalskich ,3tel- 
machskich, siodlarskich, i lakierni­
czych, po cenach najprzystępniej­
szych. Ma również w składzie do 
sprzedania rożnego rodzaju powozy 
nowe lub bardzo mało używane. 
Wszelkie zamówienia nowych przed­
miotów oraz wszelkie reperacje wy­
konuje jak najstaranniej.

Aleksander Łopatkiewicz przy 
ulicy Zwierzynieckiej l. 23. Wy­
konuje wszelkie roboty w zakres 
tegoż fachu wchodzące jako to: 
xv szelkie atelie dla pp. fotografów, 
okna- żelazne, balkony, krety i t. p. 
Reperacye uskutecznia szybko i po 
cenach przystępnych.

Skład drzewa.
Salomon Liebling Podbrzezie Nr. 

110. Dostać można najlepszego drze­
wa tak budowlanego jakoteż i opa­
łowego. W składzie tym znajduje 
się największy wybór wszelkiego 
materjału z drzewa sosnowego, 
świerkowego, dębowego, bukowego 
i olchowego — oraz gotowe belki 
z suchej jedliny i sosniny, za któ­
rych trwałość ręczy właściciel.

Centralne biuro 

WYNAJMU MIESZKAŃ 
W. Grabowskiego

w Krakowie, iv Pałacu Nro 7 przy 
ul. Wiślnej. Przyjmuje do wynajęcia 
mieszkania i wynajmuje takowe.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Aleksander Słomski. Druk W. Korneckiego w Krakowie
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Z Sanockiej ziemi.

Milczże raz! warcholskie plemie!
Wara! leść wam w nasze drogi 
Na Sanocka wrzeszczeć ziemię!
Kozłom śmieć przecierać rogi.
Za dzikiemi lećcie w knieje!...
Nasz, jest swojski, Die zuchwały 
Gdyż go banki i koleje,
W Wiedniu — całkiem ugłaskały! 
Wszak nasz kozioł, nie jest dziki, 
A w geszeftach, z sprytu słynie — 
To mąż „wyższej polityki "...
Znany w Wiedniu i Berlinie!... 
Choć raz idąc — on wypadkiem 
W Landerbanku ugrzązł bagnie!
Lecz Tyszkowski — sam był świadkiem, 
Iż niewinnym jest jak jagnię,
A tak czystym jak aniołek!
Sam nam mówił, przy wyborze, 
Pan Tyszkowski — że koziołek, 
Śmiało iść do sejmu może !

A Tyszkowski — postać znana! 
Jakby z bronzu wykuwana —
A gdy spojrzysz w jego lica
Niczem w pełni twarz księżyca... 
Ach! a głowa!... O skład czaszki 
Mniejsza! — wszystko są to fraszki, 
W porównaniu innej rzeczy,
Której nikt mu nie zaprzeczy! — 
Bo choć biust się jego chwali,
Jakby kuty był ze stali —
Jak hetman — (choć bez buławy) 
Z historycznych kart!
Wszystko fraszki! — Bez podstawy, 
Cóż by biust był wart!
W nim — na posła — i podstawę
Trza w rachubę wziąść —
Z nią — na każdą radną ławę, 
Śmiało może siąść!
Lecz cóż rzec o jego swadzie!?
Wielki mąż — wielkiego ducha! 
Co w wiedeńskiej siedząc Radzie, 
Ciągle milczy — lecz wciąż słucha!

Ten więc mąż wielkiego ducha,
— Słowa swe, poparłszy giestem — 
Rzekł: „Wszak wiecie kim ja jestem!“ 
Gdy gwar ucichł sejmikowy,
Mówił dalej, temi słowy:
„Na wiedeńskiej posłów ławie,
Nic nie doszło mego ucha,
By Kozłowski, w Schwarca sprawie 
Brał tam udział — i czemś zmazał!
On jest zawsze wiernym cnocie!"
To wyrzekłszy — zamknąć kazał
Nam — dyskusję, w tym przedmiocie.

Gdy ten mąż wielkiego ducha,
Nic nie słyszał! — choć wciąż słucha, 
A świat mówi: że nie głuchy,
I że tak ma bystre słuchy,
Iż słyszy — jak trawa rośnie...
O czem nawet wiedzą w Krośnie... 
Pomyślałem zatem w duszy, 
(Obejrzawszy jego uszy)
Gdy nie słyszał! — trudna rada 
Trzeba wierzyć, w to co gada!

Później zaraz, wszystkie posty 
Do sejmu, z Sanockiej ziemi, 
Za Kozłowskim głos podniosły, 
W świetnych mowach — a za niemi 
I marszałek powiatowy, 
Nie żałując swej wymowy, 
Za Kozłowskim kruszył kopie...
By pokazać Europie,
Że po dobrym idziem tropie!!!... 
Więc pomknęliśmy w galopie, 
Wprost przez rynek — a rzecz prosta, 
Do gmachu, gdzie był Starosta, 
By dać głosy! — sam Bóg widzi, 
Solidarnie! my — i żydzi!...
Bo gdzie Kozioł, lub Wodzicki, 
Tam żydowskie wszystkie mycki, 
Znając siłę Landerbanku, 
Idą z nami, mój kochanku!
Lecz ta szlachta zaściankowa, 
W której duch warcholstwa chowa, 
Gdy wotować przyszła pora, 
Gł->s swój dali na Wiktora!
I już krucho było z nami!... 
Ledwie czternastu głosami,
I to tylko żydowskiemi! 
Na posła Sanockiej ziemi, 
(Choć to kosztowało drogo) 
Przeparliśmy — wiecie kogo! 
Jemu to sejm bił oklaski! 
(Co sanocka szlachta ceni) 
Gdy z pod Marszałkowskiej laski, 
Z sali zmykał aż do sieni! 
Wszyscy mu sypali brawo 
I na lewo i na prawo!
I to go okryło sławą —
I śród sejmowych szeregów, 
Zapewniło głos kolegów!
Sława więc Sanockiej ziemi! 
Niech zazdroszczą obce kraje!!...
Idąc z mężami wielkiemi,
Z tem się wcale dziś nie taję, 
Że w tak wielkich mężów gronie, 
Mając Jośków po swej stronie — 
I chwili się nie wahałem...
Głos mój Kozłowskiemu dałem! 
Niech nam dalej rośnie w sławę, 
Na poselską siadłszy ławę — 
I niech Marszałkowska laska 
O łeb jego się rostrzaska!
Wtedy, precz z tym Zyblem, śmiałkiem! 
Kozła zrobimy Marszałkiem —
Później — jak się u nas czyni, 
Schwarn dariiber — w miast opinii! 
Kozła z rogami w koronie, 
Na Polskim osadzim tronie!
A Sanocka ziemia cała,
Której zawsze cześć i chwała, 
Będzie z was się wtedy śmiała!

_______ Maczuga.

W szkole sztuk pięknych.

— A ty po co niesiesz ten garnek 
z węglami? Czy malujesz jaką przekupkę?

— Nie, ale na Szezepańskim placu 
widziałem ten nader praktyczny kaloryfer 
i przyniosłem go sobie do pracowni, bo 
mi wczoraj pędzel przy marznął do płótna.

MOSKALOFILE1

O jakżeśmy są szczęśliwi! 
Mato widać jeszcze kary, 
Skoro wróg nasz w kraju żywi 
Moskwofilów mnożne chmary.

Ciągnie lud odstępców ręka,
Chce go zniszczyć w swej zgniliźnie, 
Ach, straszliwy ból nas nęka;
Zda się żeś obcym w ojczyźnie.

Patrz Narodzie, jak głęboko
Cześć upadła tych wyrzutków; 
Męką Matki bawią oko
Drwiąc z poczciwej dziatwy smutków.

Gdy brutalną Prusak siłą,
Ich współbraci w świat wygania, 
U nich to nic! — nawet miło, 
Wsłuchiwać się w gnanych łkania!

Dziś dojrzewa plan Kajmowy
Chcą zmoskwiczyć w nas sumienie,
Chcą nałożyć nam okowy, — 
Szepcąc, że car to zbawienie.

O, nikczemni! co krzyczycie: 
„Era Polski już minęła!"
Fałszem wrzask wasz! — póki życie, 
Póty Polska nie zginęła!

---------------- Ign. Sylwa.

NA WYSTAWIE
przed obrazem Malczewskiego: Dwie generacje.

— Świetne są te generacje z roku 30 
i 63.

— Szkoda że nie ma trzeciej z r. 85!
- Jakżebyś ją przedstawił?
— Młodzież, uczącą się w klubie filare­

tów przerabiać kontusze na hofrackie fraki.

ROBERTÓW i BERTRANDIN.
{Poimka*')

*) Złapanie towaru przemycanego.
_______ B-c.

Na granicach, Kozakom 
Dodano Objeszczyków, 
By złodziej ze złodziejem 
Pilnował przemytników.

Otóż razu jednego
Przed straży naczelnikiem,
Jawi się doński kozak
Z granicznym objeszczykiem. 

Kozak rzecze: „Złapałem 
Objeszczyka z towarem." 
A objeszczyk powiada: 
„Nie, to ja go pojmałem."

Zgadnij Jezu, kto bije,
Ten tego — po jakiemu, 
Wytoczono więc proces 
Przeciw Niewiadomemu.

Żyd tylko na tem stracił, 
Dla którego Moskale 
Przemycali towary, 
Na bardzo wielką skalę.
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Jak można w świecie szczęście zrobić?
Gdy chcesz szczęście zrobić w świecie — 
Przyjść wśród gminu do znaczenia — 
Zostań sędzią na powiecie
I korzystaj z otoczenia.
Każdy niech się plackiem korzy,
Łapki twe zgrabnie całuje,
Niech twa duma wszystkich trwoży
Kto jej tylko nie hołduje.
Niechaj będzie temu biada
Kto się pochlebstwem nie błaźni,
Kto własne zdanie posiada 
W prawej ducha wyobraźni.
Lecz byś mógł zbierać wawrzyny
Na tej drodze —- słuchaj rady:
Wyprzej się życia rutyny
I towarzyskiej ogłady.
Niech twój gniew ściga namiętny,
Gniew nieubłagany w duszy,
Kto tylko inteligentny:
Lekarzy — notaryuszy....
Zpotwarzaj wszędzie zawzięcie,
Bo z takimi trudna rada,
Co mają własne pieczęcie, 
Lub Wydział im dyplom nada.
Mów, że taki nic nie umie, 
Że niedługo w kozie zgnije — 
A plebs ciebie już zrozumie. 
Bo, gdy żyd budę rozbije 
Z pokątuą adwokaturą, 
W budę pcha się gęstą chmurą — 
A kto w mieście zachoruje, 
Choć słabość życiu zagraża, 
Boi się wezwać lekarza.
Ale tego przywołuje
Co twej dmucha ambicyi: 
Ex-magistra farmacyi.
Gdy Ci się uda mieszkanie
A gospodarz w pierwszej chwili
Zaraz na twe zawołanie
Lokatora nie uchyli,
Skaź go nawet na wygnanie 1
Niechaj wiedzą wszystkie cióry, 
Że potęga płynie Z Góry.

Gdy chcesz szczęście zrobić w świecie, 
Błyszczeć wzięciem na powiecie 
I zostać sławnym lekarzem,
Musisz w życiu być kuglarzem.
Skończ półtorej klasy w świecie,
Potem, gdy cię bieda gniecie,
A czas szybkim lotem zmyka,
Wdziej sukienkę zakonnika.
Tam, choć cię w habit obarczą,
Ale na wszystko wystarczą;
I cudownym losów torem
Nagle cię zrobią doktorem.
Gdy się już to wszystko stanie —
Ty za cale wychowanie 
Wdzięcznością w sercu przejęty 
Porzuć klasztor — złam ślub święty, 
Przejdź na luterskie wyznanie, 
Byś w małżeńskim mógł żyć stanie;
I nic sobie nie rób z tego, 
Że według prawa bożego: 
Kto raz ślubne wyrzekł słowa, 
A potem ich nie dochowa, 
Ten ulega wiecznej karze.
Piętna z duszy nikt nie zmaże;
Nawet luterskie ołtarze,....

Że cię czeka sąd doraźny, 
Bo małżeński ślub nie ważny, 
W którym żyjesz w własnej chacie, — 
Że żyjesz w konkubinacie. 
Gdyś się tak niby ożenił, 
By się grosz w kieszeni plenił, 
Byś mógł potrząść pełnym trzosem, 
Osiądź twym Braciom pod nosem; 
Kurfuszerkę prowadź wszędzie — 
Liż po łapkaeh Pany — Sędzię — 
Miej w nich znów nowego Boga! 
Bo to jest najlepsza droga, 
Którą idąc ujdziesz winy;
Bo, chociaż z twojej przyczyny 
Umrze kto na pyaemią, 
Sędzię winę z ciebie zmyją, — 
A nawet cię w grzechu owym 
Zrobią lekarzem sądowym; 
I tak nagle jakby z chmury 
Spłynie na cię łaska z Góry.

Gdy chcesz szczęście zrobić w świecie, 
Bądź burmistrzem na powiecie. 
Możesz jeszcze oprócz tego 
Za pisarza sądowego 
Przyjąć obowiązki w biurze, 
Byś biegłości nabył w piórze. 
Tak nie doznasz nigdy nędzy, 
Bo, gdy ci braknie pieniędzy, 
Pod sądową protekcyą 
Zrób fantową loteryą.
Poza wracaj wszystkim głowy, 
Że to dla „straży ogniowej*.  
Zbieraj fanty przez trzy lata 
I obiecuj przez trzy lata: 
Niechaj nikt fantu nie skąpi, 
Bo ciągnienie wnet nastąpi! 
A gdy przyjdzie ta godzina 
Drukuj losy u Fołtyna — 
Zbierz za nie pieniędzy jeszcze, 
A gdyś je w swe ujął kleszcze, 
Śmiej się z dudków, co dawali, 
Żeby fanty wygrywali. 
Niech sobie dalej czekają 
Znów trzy lata — a wygrają: 
Figę z makiem nadziewanym 
Polewanym ranną rosą, 
Że jej na kiju złamanym 
Do mieszkania nie doniosą. 
Proszę Was! czy umie który 
Tak nabierać ludzi z Góry??

O Matko Kalwaryjska! usłysz me wołanie! 
Dopuść! niechaj z tym ludem jaki cud się stanie! 
Wszak Tobie tyle wiernych modły szle co roku 
I Ty znosisz ten skandal na swoim widoku ? ! 
Opuść chociaż na chwilę te klasztorne mury ! 
Zstąp do miasta! a chłostaj począwszy od Góry!

-------------- Epićharis.

| Dr. S. Skobel I 
| SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH i SYFILISTYCZNYCH | 

mieszka obecnie »
| w Rynku głównym, Nr. 23, II piętro, $ 

© gdzie księgarnia Gebethnera i Sp. ©

| ordynuje jak dawniej od godz. 2 do 5 8 
S> po południu. ©

Na zimniejszą porę roku powróciłem 
z Zakopanego do Krakowa, gdzie jak 
w roku przeszłym oddaję się wykonywa­
niu wodoleczenia (hydroterapii) i leczni­
czej gimnastyki w połączeniu z mięsie- 
niem i ortopedyą. Dotyczących chorych 
przyjmuję jak przedtem w „Łazienkach 
górnych w ogrodzie" od 11 do 12 w po­
łudnie, tudzież w swoim zakładzie gimna­
stycznym przy ulicy Sławkowskiej 1. 31 
od godz. 3—4 popołudniu.

Dr. Wenanty Piasecki.

| Dr. Michał Kaufman jj 
m LEKARZ ZDROJOWY W MARIENBADZIE, 
y ordynuje przez przeciąg pory zimo- 
W wej w Krakowie na Stradomiu pod 
(0) Nr. 9 od godz. 2—4 popołudniu.

« Choroby stawów, mięśni i nerwów 
UJ jakoteż otyłość leczy za pomocą mię- 
(jj) sienią (massage) według najnowszej 
i metody.
Cx=x=>S>0<=><=><=>:00

NAJWIĘKSZY MAGAZYN NOWOŚCI
istniejący przeszło lat 30.

pod firma

Ł.eon Feintucłi
w Krakowie

SuliienrLiae KTr. 1—S

został świeżo zaopatrzony 

w najnowsze artykuły toaletowe 
dla Pań i Panów.

Przedmioty do podróży: kufry, torby 
z urządzeniem, plaidy, kołdry. Parasole, 

laski, parasolki angielskie, kapelusze 
cylindry.

Kapelusze składane, czapki, rękawi­
czki, szkarpetki, chustki angielskie i fran­
cuskie. Sznurówki (a la Sirene) paryzkie, 
wachlarze, biżuterje najnowsze. Brązy Ma- 
joliki angielskie, francuskie i niemieckie 
Skład perfumeryi angielskich i francuskich 

Woda kolońska uznana za najlepszą.
SKŁAD SERWISÓW

porcelanowych i imitacyj japońskich.

Ceny niższe niż dawniej 
bardzo prz-ystępne.

w Właśnie co wyszły z druku U

| LATA NASZEJ NIEWOLI | 
zestawił A. S.

Y] Można dostać w księgarniach krakowskich
Yl i lwowskich. a

Cena 4 centy.



3

(NADESŁANE).

DO WIĘŹNIA . . . .
Bracie! gdy zwątpienie twą duszę owładnie,
A rozpacz jak głaz straszny na Twoją pierś spadnie, 
Spojrzyj na krzyż i pomyśl: „że dzieło zbawienia", 
Stało się li przez wiarę, prace i cierpienia.
Tak szczęście jak nieszczęście jednem idą kołem, 
Ci co dzisiaj są górą, jutro nisko dołem 
Będą może, a z Twego teraz udręczenia, 
Pozostaną Ci tylko ot: .chwile wspomnienia". 
Świat zarówno do chwalby, jako chłost sposobny, 
Bywa do chorągiewki — wiatraka podobny. 
Dziś, po śmierci zasługi Genijuszów mierzy, 
Jutro przed worem złota czołem swem uderzy — 

A pojutrze w zgłupienia lub szalu godzinie, 
Pamięć jego o jednem i drugiem przeminie; 
Uspokój się! — nie zdradzaj swych uczuć nikomu,' 
Wszak tak ból jak i radość są rzeczą znikomą, 
Więc gdy za Twe niebaczne lub też innych żądze, 
Zatrzasły się za Tobą wolności wrzeeiądze, 
Cierp Bracie! myśląc sobie: „że i to dla świata", 
Co Cię ma za zbrodniarza, ale nie za brata, 
1 który Cię osądzi zimno i wśród śmiechu, 
Sam nie będąc wolnym od winy od grzechu! 
Niech to będzie dla Ciebie wieczystą nauką, 
Że nie sadzić drugich, lecz nie błądzić... sztuką.

A. Woj...

NADESŁANE.

! Zysk owny zarobek !

DPoszTilŁi-wane s^.
00
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’7> któreby się chcialy zajmować sprzedażą O

losów premiowych i papierów państwo- CO
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E wych w Austryi prawnie pozwolonych.
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! Zyskowny zarobek !

Każdy może być zdrów i szczęśliwego, pode­
szłego doczekać się wieku, skoro tylko dba o swoje 
ciało. Przeważna część chorób pochodzi z krwi, 
należy głównie zatem na to baczyć. — Nasze ba­
dania i wieloletnie doświadbzenia zdołały osiągnąć 
takie środki, które pewnie, szybko i bez złych 
skutków krew czyszczą, tako wg wzmacniają i k r ą- 
żenie krwi regulują. — Nasza metoda le­
czenia ogólnie uznaną została, a orderami i zło­
tymi medalami kilkakrotnie nagrodzoną była. — 
Leczymy .gruntownie pewne słabości, po­
chodzące z zepsutej krwi (bez rtęci), — 
smutne następstwa tajnych nawyknień, 
dalej —osłabienia, chociaż skórne, rany 
choćby zadawnione), liszaje, wypada­
nie włosów, reumatyzm, wszystkie ko­
biece słabości z niezawodnym skutkiem. — 

Tasiemca usuwamy za pomocą naszej specyal- 
nej metody, nawet u dzieci w przeciągu jed­
nej godziny. Cierpiących na rupturę lecze- 
my naszymi pasami rupturowymi, sporządzonymi 
według najnowszych badań.

Kazdagy rodzaju choroby szczególniej cier­
pienia nerwowe, bóle żołądkowe, ner­
wowe strzykanie i szum w uszach, tępy 
słuch, bóległowymigreny, bladaczkę, leczy 
grontownie i pewnie, w całym świecie znana me­
toda nasza. Zapalenie płuc i astmę leczymy 
w ciągu czterech ty godni. — W szelkie listy 
(z dołączeniem marki na odpowiedź) adresować 
prosimy:

Do prywatnej kliniki
„Preis a 1“

W Salćburgu 
(Austrya).

Leon Schudmak Jun.
w Krakowie, ulica Grodzka pod L. 32 

poleca swój wielki

SKŁAD TOWARÓW ŻELAZNYCH 
okuć, łańcuchów, DRUTU, SPRĘŻYN MEBLOWYCH, 

CERATY i SZCZOTEK, 
| po najumiarkowańszych cenach.

NADESŁANE.
Dla dogodności Szanownej czytającej 

Publiczności mam honor donieść że za­
prowadziłem w mojej księgarni sprzedaż 

wszelkich dzieł bądź to naukowych jak 
również powieści i t. p. we wszelkich ję­
zykach na spłaty miesięczne. Tym sposo­
bem daje możność ludziom mniej bogatym 
nabycia łatwym sposobem tak niezbędnej 
w każdym domu biblioteki.

Edward lTleiik.es
księgarnia, czytelnia, skład nut, obrazów 

i materyałów piśmiennych w Tarnowie.

^ALBERTeKER~
już rozpoczął lekcye tańców i gi­

mnastyki salonowej.
Mieszka przy ulicy Św. Tomasza 

Nr. 8, I piętro.

jest prawdziwym i owym wyrobem, zapo- 
mocą którego osiągnięte zostały znane zdu­
miewające wyleczenia z gośćca i reuma­
tyzmu. Doświadczonego domowego środka 
tego dostać można po cenie 40 i 70 cent, 
za flaszkę we wszystkich niemal aptekach*.  
Centr. skład: „Apteka pod Złotym Lwem 
9SB|k Pradze, Stare miasto?

H. KRETSCHMER
W KRAKOWIE,

róg rynku gł. i ulicy Szewskiej L. 2.
Handel towarów korzennych i norymbergskich 

Cukier, kawa i herbata chińska. Skład artykułów re­
ligijnych jakoto: różańców, koronek, paciorków roz­
maitych szklannych, obrazków świętych, krzyżyków, 
pasyjek i Medalików.

Wielki wybór liści, bibułek do kwiatków oraz 
rozmaitego papieru i t. p.

SW*  Zamówienia zamiejscowe wysyła się za 
zwrotną pocztą.

ZAPALENIE OSKRZELI, KASZEL, KATAR
■ : KATAR SUCHOTY PŁUCNE, Astma <
< ’ Wyleczenie szybkie i niezawodne przez użycie ’ ►

i; KROPEL LIWOMENSKICH
(GOUTTES LIVONIENNES) J ►

TC ». <5 Ter JE 3C TC JG - JG « JG TC
* > Składających się z Kreozotu hukowego, Smoły Norwegskiej i Balsamu Tolutanskiego < ’
< I Przetwór ten, leczący niezawodnie wszystkie choroby dróg oddechowych, żale- < ► 
J • canym jest przez znakomitych lekarzy jako jedyny skuteczny środek w tych cho- < ’
< ’ robach; on jeden nie tylko nie obciąża żołądka, ale go wzmacnia, uzdrawia,
■ , pobudzając przytem apetyt. W przypadkach chorób, nawet najuporczywszych, < ► 
J i dla osiągnięcia dobrego skutku wystarcza użycie dwóch kropel, rano i wieczorem. < * 
; ; Skład główny : TROUETTE-PERRET, 165, rue Saint-Antoine, w PARYŻU <’

■ , jak również we wszystkich głównych aptekach. — Dla uniknienia fałszerstw należy < • 
( uważać na stempel Państwa Francuskiego znajdujący się na każdej flaszce. < *

Skład w Krakowie w aptekach: pp. Trauczyńskiego, Wiśniewskiego i Redyka.

lTleiik.es


„WIEWIÓRKA.44
Przy zakupnie dla dzieci podarków na święta 

Bożego narodzenia prosimy pamiętać o naszej Paten­
towanej kamiennej skrzynce budowlanej, bardzo po­
chlebnie omówionej swojego czasu przez wiele cza­
sopism polskich, a także ze względów wychowawczych 
zewszech miar godnej polecenia. Dla dzieci, które 
skrzynkę taką już posiadają, należy kupić odpo­
wiednią skrzynkę uzupełniającą, ażeby podług no­
wych, bardzo pięknych wzorków do niej dodanych, 
mogły ustawiać większe i piękniejsze budynki. Etykieta 
każdej prawdziwej kamiennej skrzynki budowlanej 
opatrzoną być musi ochronnym znakiem „ Wiewiórką11. 
Ulustrowane cenniki na żądanie franco.

F. Ad. Richter i Sp., Wiedeń,
Nibelungengasse 4.

Składy: w Krakowie w handlach pp.' Wilhelma 
Fenza i F. B. Hahna; we Lwowie w handlu p. H. 
Mullera; w Rzeszowie w handlu p. II. Diamanda; 
w Czerniowcach w księgarni p. II. Pardini, w han­
dlach pp. A. P. Schultza i Em. Rosenzweiga.

J-A-IST BAJER. 
magazyn i fabryka wyrobfitc tokarskich 

w Krakowie, przy ul. Grodzkiej Kr. 15, w domu Wgo Goebla, 
poleca P. T. Publiczności elegancko i gustownie wy­
konane wyroby z bursztynu, rogu, pianki, kości sło­
niowej, drzewa, kamienia, marmuru i metalów, jakoto , 

cybuchy z bursztynami, wiśniowe tureckie, 
badeńskie i z jaśminu, cygarniczki, fajki piankowe, laski, 

kije bilardowe szachy, arcaby, domina itd.
Wszelkie przybory do bilardów. Wielki wybór 

portmonetek.
SZręgle, Kule, SŁ.rl.Is.ietiy.

Za dobry gust, rzetelne wykonanie roboty i przystępne ceny ręczy 

SKŁAD KAS OGNIOTRWAŁYCH.

WINO
z najlepszych winnic białe i czerwone wę­
gierskie, austryaekie i wszelkie gatunki win 

zagranicznych

urządza pogrzeby od najskromniejszych 
do naj wspanialszy cli rozmiarów 1

i posiada skład wszelkich przyborów pogrzebowych. ||

Telegramy: A. Szafrański, Kraków.

na butelki i beczki
poleca po bardzo umiarkowanych cenach 
dom handlowy i właściciel winnic szlachet­

nych w Szegich przy Tokaju.

Ss H. FRITSOH
Mały Rynek Nr. 1,

HOTEL ZETHEŁOZETECTSIELT w KRAKOWIE
przy dworcu kolei żelaznej — obok stacyi kolei konnej.

Nowo zbudowany, wygodnie i gustownie urządzony, mieszczący w sobie 80 pokoi gościnnych, stajnie i wozownie. 
Iłestauracyja w miejscu z wyborną kuchnią.

Pokoje z pościelą po cenie za dobę GO ct. i wyżej, zaś miesięcznie po cenie od fl5 złr. i wyżej.
W hotelu znajduje się także Sala balowa i mniejsza sala, z odpowiednemi ubikacyjami, które na koncerta, od­

czyty, wspólne biesiady i inne zabawy odnajmywane być mogą.

ZARZĄD HOTELU.



od

IGNACY RAJAL
linja A—B Nr. 41, w Rynku głównym

poleca

SWÓJ BOGATO ZAOPATRZONY SKŁAD wszelkich obić 
najtańszych do liajzbytkosztowniejszych 

tak wyrobów tajowyci jak i zagranicznycii.
IliZlDZA POKOJE !O!’II1,VE.

Na składzie znajdują się

Pledy, Kołdry i Koce
z sierci wielbłąda

według systemu prof. Dra. Jaegera - 

Wielki wybór

DYWANÓW SMYRNEŃSKICH
i TURECKICH;

Fabryka. u/bioró-w męzkictL

i dziecinnych

HEILMANNA KOHNA I SYNÓW
% "Wiednia,

ma zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, 
iż z dniem 18 Sierpnia otworzył

w Krakowie przy ni. Grodzkiej w łomu p, Sussera 1.91. piętro 
FILIĘ 

s-wej ZFkkZBZEŁFTZEd 
UBIORÓW MĘZKICH I DZIECINNYCH.

Wielki wybór towarów, jaki się znajduje w na­
szej filii, oraz elegancki wyrób i jak najsta­

ranniejsze wykonanie tegoż
po eonach ta l> r y o z n y c 11 

przetrwa każdą inną konkurencyę.
0 łaskawe względy uprasza z uszanowaniem

Fabryka ubiorów męzkich. i dziecinnych.
Heilmanna Kohna i Synów.

Jan Ihnatowicz
sklepy własne we Lwowie: Hotel Europejski i ulica 
Halicka róg Wałowej. Filia w Krakowie Sukiennice 1. 20.

Fabryka we Lwowie ul. Kopernika 1. 3.
Z dniem I Czerwca r. b. otworzono w Czarniowcach 

Filię w Rynku L. 2.
—B NTlgretlna B— @

Wyborny środek do natychmiastowego firbowania włosów na trwały «« 
li piękny kolor czarny lub ciemny; jest zupełnie nieszkodliwy i w za 

stosowaniu bardzo prosty. — Cena 1 złr.
I Środki do wywabiania plam:

Odalina, wywabia plamy z kurzu, potu, tłuszczu, piwa, m'eka, pleśń
I itd.. 35 ct. — Benzoilna, wywabia plamy tłuste, pokostowe i maziowe
I 20 i 30 ct. — Etilina, wywabia plamy z farb od podłogi, flakon 25 ct 

Jawelina, wywabia plamy owocowe i z wina czerwonego, flakon 25 ct.
/ Oksalina, wywabia plamy powstałe z rdzy, krwi i atramentu. Brazy- 
\ lina, materje czarne wypłowiałe i podplamione prane w Brazylinie 
' odzyskują pierwotny kolor i połysk pakiet 8 ct. — Qwilajli do prania 
j wełnianych i jedwabnych materji pakieeik 6 ct. — Mydło Żółciowe 
\ do wywabiania plam zastarzałych sztuka 25 ct.

\ Najprzedniejsze czernidło glicerynowe

<1

©
pachnące do obuwia, daje piękny połysk, miękczy skórę i chroni od 

pękania, pudełko po 10, 20, 30 i 50 ct.

© SMAROWIDŁO LITEWSKIE
W do obuwia i skór, miękczy skórę, czyni ją nieprzemakalna i trwałą, 
O pudełko pn 50 ct. i 1. złr.

© Atrament czarny kapeluszowy
O nie pleśnieje, nie osadza się, piór nie psuj", jest zawsze czarny i płynny 
zM i zupełnie nieszkodliwy, flaszeczka po ct. 10, 15, 20, 30 i 50.
X Atrament niebieski, fioletowy, zielony i czerwony 
W flaszka 10 i 15 ct.
© F.IHISY »O STExłIPŁI

niebieska, fioletowa, czerwona, czarna, flaszeczka po 15 ct.
© Atrament do znaczenia bielizny bez gumy flasz. 30 ct.

Pudr książęcy
cielisto-różowy, dla blondynek i cielisto-żółtawy dla szatynek i bru­

netek, po 70 ct, 1 złr. 20 ct i 1 złr 60 ct.

WODA I I.KII.liUUl.
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie i łuszczenie 

skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe.
Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do tego stopnia, że jako śro­
dek toaletowo-bigieniczny został odszczególniony medalem zasługi 

na wystawie przyrodniczej lekarskiej w Krakowie. — Cena 1 złr.

Mydlo kosmetyczne w
Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i nader przyjemnym zapa- w 
chem, łahodnie wpływa na naskórek, zapobiega pierzchnieniu rąk© . .. ....

O
i twarzy bardzo dokładnie oczyszcza skórę. CJsuwa piegi i żółtobru- 

natne plamy z twarzy. — Cena 60 ct.

Pomada chino-taninowa
jest niezawodną przeciw wypadaniu i na porost włosów.

Słoik 1 złr, 50 ct. z opakowaniem 15 ct. i wyżej.

Białe i piękne ręce!!!
Najbardziej czerwone i opierzchnięte ręce wybiela i wydelikainia 

po kilkorazowym natarciu
ZKZREihZi: ROŚLINNTV

słoik 80 centów.

Pil I PT O SM w^O8O8Om siwym i wypłowiałym po kilkokrot- ■ ll—ll ■ nem użyciu przywraca piękny kolor. Pilipton
nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, które pod wpływem tego 
znakomitego środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. 

Cena flakonu 1 złr. 50 ct.
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Niezawodny płyn na Odgniotki
E. RADLERA, aptekarza pod „Złotą Głową“

W KRAKOWIE,
Pędzlując co wieczór przez kilka dni odgniotek, podważony 
paznogciem wychodzi cały, bez najmniejszego bólu — już po 
pierwszem lub drugiem pędzlowaniu, odgniotek staje sig na 

wszelki ucisk nieczułym. — Cena 50 ct.

IMi-B WŁIWW 

dawniej J_ CZYNCIEL S^IST 
handel istnieje od r. 1850.

Polecają P. T. Publiczności swój obficie zaopatrzony

Magazyn Towarów Galanteryjnych,
skład rękawiczek, bielizny, kaftaników i kalesonów trykotowych, 
skarpetek wełnianych, bawełnianych, nicianych i jedwabnych, 
krawat, portmonet, gorsetów francuskich, parosoli, koców i ple­
dów angielskich, kufrów drewnianych i ręcznych, torb, nesseserów. 
i wszelkich przyborów do podróży, poduszek i pończoch gumowych.

Wielki wybór bandaży wszelkiego rodzaju, kaftanów i spodni 
łosiowych, prześcieradeł skórzanych, masek, pjastronów i rękawic 
do fechtowania i wszelkich wyrobów rękawiczniczych.

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą.

Adam Łlpczyński
MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH

w Krakowie Rynek gł I. 45, I piętro.

Utrzymuje ciągle zapas gotowych ubiorów na 
każdą porę roku. Przyjmuje wszelkie obstalunki i ta­
kowe podług najświeższych żurnali 

w najkrótszym czasie uskutecznia.

ZARZĄD

Fabryki wyrobów glinianych i Cegielni parowej 
w Łagiewnikach pod Krakowem,

zawiadamia P. T. Panów budowniczych, przedsiębiorców i wła­
ścicieli domów, że w roku bieżącym tak jak wiatach ubiegłych, 
ma na składzie piece kaflowe konstrukcji zwykłej i patentowej, 

jak również piece formowe kolorowe, kominki i kuchnie.
Przyjmuje również zamówienia na cegłę maszynową, ręczną 

prasowaną, gzymsową, ogniotrwałą, rury drenowe i posadzki.

Wina Szampańskie
marka

CHARLES DENS FRERES,
tudzież

WINA SZAMPAŃSKIE 
własnej pielęgnacyi, w naszych piwnicach od 
lat kilkii wyrabiane a nie ustępujące w niczem 
winom francuskim, rozsyłamy w koszykach lub 

paczkach
po 6 but. za Złr. 12-15.

K.RrjeaiChmurskiHtalowiŁ

ATAJLEPSZA

Woda Kotońska
jest Nr. 4711.

Prawdziwa jedynie u Wilhelma Fenza 
w Krakowie vis-ń-vis kościółka św. Wojciecha

FRANZ MARINA FARINA
w Kolonii Nr. 4711.
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SKŁAD KOMISOWY MASZYN I NARZĘDZI ROLNICZYCH |
J. B. Priiwer w Krakowie

poleca mlocarnie kieratowe i ręczne oraz sieczkarnie naj- fj 
nowszych systemów z fabryki Konstanz i Steckborn ? 
w Szwajcaryi, które to wyroby cieszą się ogólnem uzna- B 
iliem tak co do konstrukcyi jakoteż elegancyi we wykon- « 
czeniu. Posiada także na składzie: pługi Śacka i Rajol, J 
pompy i sikawki. Trieury systemu Meyera, grabiarki, » 
siewniki, brony i wiele innych do gospodarstwa potrze- V 
bnych maszyn po cenach najumiarkowańszych

DYSTYLARNIA PAROWA
Edwarda Urbana i Sp.

przy ulicy Wiślnej,
FABRYKA LIKIERÓW, SPIRYTUSU, WÓDEK i RUMU, 

wielki skład Rumu Jamajki, Araku ie Goa, Araku ie Batalia 
Oryginalny Cognac francuski, 

śliwowica syrmijska, starka żmudzka oraz wszystkie gatunk i 
wódek gdańskich.
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C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

M. BEYER I SPÓŁKA
gjSf Sukiennice Vro 1ŚB—tł w Krakowie

poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego gatunku płótna i szirtingu; także wielki skład płótna, bie­
lizny stołowej, ręczników, chustek do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach.

Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym 
gatunku za V2 tuzina złr. 1’20 do 1’50.

Mankiety męskie i dam. za 6 par złr. 1 80 do 2. 
'/2 tuzina lnianych chustek do nosa cnt. 90, 

1-20, 1-40 1-70 do 4.
J/2 tuzina prawdziwych francuskich batystowych 
chustek do nosa złr. 2, 2-50, 3 do 6.

2/2 tuzina angielskich batystowych chustek do 
nosa z najmodniejszemi brzegami w różnych 
kolorach ct. 60, zlr. 1, 1’20 do 3.

1 sztuka (37 łokci albo 231/, metr.) dobrego 
płótna lnianego złr. 6'50, 7-5O, 9, 10 i 12.

I sztuka (37 łokci albo 23ł/2 m- m-) 4/ł ’ 4/s 
szląskiego płótna złr. 10, 11-50, 12, 12-50, 
13, 14 1 16.

1 sztuka (63 łokc albo 39 m.) s/4 holendersk. 
webą złr. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50.

1 sztuka (63 ł. albo 42 m.) 9/8 i 5/4 praw­
dziwego rumburskiego płótna w naj­
lepszym gatunku od złr. 22 do 60.

1 tuzin ręczników lnianych od złr. 4 do 12.
1 sztuka 3/4 lnianego płótna na 6 przeście­

radeł bez szwu od 15 do 21.

—■ -C E M W I K ■—
Szafon na bieliznę męską i damską od centów 

25 do 50 ct. za metr.
Serwety różnej wielkości od ®/4 do 10 4 i 16/4 

jak najtaniej, od ) *50,  2, 4 złr.
Garnitury lniane do nakrycia stołu na 6 do 

24 osób, wybór ogromny od złr. 3’50, 5, 7 do 50.

Koszule damskie.
Z sza fonu złr. l-io, z haftem wzorów złr. V85.
Z dobrego holenderskiego albo rumburskiego 

płótna z listwą na przodzie lub do zapinania na 
ramieniu, złr. 2’50 do 3 20.

Koszule w lepszym gatunku z haftem ręcz­
nym złr. 3, 3-75, 4, 4-25 do 5.

Koszule w najlepszym gatunku i różnych rodza­
jach złr. 3’80, 5 i 6.

Majtki damskie.
Zwykłe 90 ct., ozdobniejsze złr. 1-20, z haftowan. 

szlarkami złr. 1’80, 2’10, 250 i 3.
Z barchantu gładkie złr. 1’60 i 1’75.
Haftowane ozdobne albo okładane piką złr. 2-50 

i 2’75.

Spódnice damskie.
Zwykłe od złr. 1-60 do 2, z dobrego szyfonu złr. 

250 -do 3-50.
Z hawtowanemi wstawkami złr. 3-50, 3’75, 4 i 5. 
Oqonq z wstawkami lub bez wstawek złr. 4’50, 

5, 6, 7-50 i 9.
Spódnice z barchanu, gładkie, złr. 2 i 2’50.
Haftowane ozdobne okładane piką złr. 3-50 i 3’85.

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykłe 1 złr., lepsze złr. 1-50, z wstaw­

kami haftów, od złr. 3-25 do 3-50, z barchanu 
gładkie złr. 1’20, 1*75  i 1-90.

Haftów, ozdobne lub okładane piką złr. 2’90 i 2-30. 
Koszule męzkie.

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem gład­
kim albo z listewkami złr. P50, 2, 2-50, 2 75 i 3.

Z dobrego płótna rumburskiego albo holender­
skiego złr. 2'80, 3 50 i 4.

Kalesony męzkie.
Z angiels. piki, wszelkiej‘wielk. od złr. 1-25 do 1-40 
Z dobrego cienkiego płótna od 1’60 do 2-50.

Wielki wybór pończoch damskich białych i kolorowych, jakoteż męzkich skarpetek w różnych gatunkach i kolorach^ 
Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, zamieniamy albo wypłacamy za to całkowitą należytość. To dobro­
wolne przez nas przyjęte zobowiązanie daje każdemu kupującemu pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelną, i że nasze ceny są bez konkurencyi.

Z wysokim szacunkiem Jfllla: 3MT. 1 £5l3ÓłlłEL.
Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wypraw w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 13—14. 

gfrfr- Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie.



PIERWSZA

ŁAŹNIA RZYMSKA
W KRAKOW IE,

przy ni, św. Sobestyana L, 68. Dziel. VII. w pobliżu plantacyj.

Zakład ten umyślnie na ten cel wybudowany i ozdobnie 
urządzony na sposób zagraniczny posiada:

kąpiele parowe, kąpiele wanienne, kilka wielkich basenów 
marmurowych z letnią, ciepłą i zimną wodą ciągle płynącą. 
Wszelkiego rodzaju zimne natryski, kąpiele spadowe, nasia- 
dowe i t. d. w ogóle wszelkiego rodzaju kąpiele dotąd używane

Fryzyer i operator nadgniotków w zakładzie.
Usługa szybka i uprzejma.

HANDEL pod PALMĄ

IEGO H
w Krakowie rynek główny 1. 46, 
poleca: wszelkie towary korzenne- Wina wę­
gierskie, austryackie, francuskie, burguudskie, reńskie, 
hiszpańskie. Kumy i araki. Likiery holender­
skie. francuskie i krajowe. Porter i Piwo angiel­
skie. Herbatę rosyjską i lodyńską. Czokoladę 
w różnych gatnnkach. Owoce południowe świeże, 
suszone i smażone w cukrze. Kalafiora algierskie. 
Kompoty włoskie. Sucharki angielskie i pres- 
burskie, oraz wszelkiego rodzaju Ha kufie. Wę­
dliny westfalskie i wszelkie inne. Pasztety stras- 
bursliie. Ostrygi ostendzkie. Kawior astrachański 
w każdej porze roku. Ryby w puszkach w oliwie, 
marynowane i wędzone. Różne konserwy, sosy, 
musztardy, francuska, angielska i kremska; oraz 
wszelkie przyprawy do potraw. Ekstrakt Liebiga. 
Bulion w wybornym gatunku. Sery wszelkiego 
rodzaju. Oliwę nicejską i prowancką itd. Zamówie­
nia przyjmuje się na: dziczyznę i ryby świeże

EŁKI
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ZAKŁAD GAZOWY W KRAKOWIE.
Poleca się do uskutecznienia urządzeń gazowych tak do oświetlenia, ogrzewania, poruszania motorów jak niemniej celów illuminacyjnych 
Utrzymuje zawsze na składzie wielki wybór lamp gazowych tak pojedynczych jak i ozdobnych, aparata do ogrzewania i gotowania 

do najróżniejszych potrzeb domowego gospodarstwa.
Równocześnie poleca, koks do domowego użytku praktycznie maszyną przysposobionego a palący się w każdym piecu korzystniej jak 

węgiel. Piece patentowe (Irische Offen) do najkorzystniejszego opalania koksem, utrzymujemy zawsze na składzie, i odstępujemy takowe po cenach 
własnych t. j.-fabrycznych.

Koks odstawiamy w Krakowie do domu bez podwyższenia ceny Zarząd Zakładu Gazowego.

| NAJWIĘKSZY SKŁAD TAPET (OBIĆ)
| Wilhelma Fenza
c w Krakowie, Rynek główny L. 9. wprost kościółka Św. Wojciecha,
t • poleca

| WIELKI WYBÓR OBIĆ KRAJOWYCH i FRANCUSKICH,
> również podejmuje się roboty tapicerskiej w najszerszym zakresie
| i oklejania pokoi zacząwszy od małych i tanich do całych mieszkań i apartamentów, 
j ręcząc za najnowszy i najwybredniejszy gust w wykonaniu.

-EG-

ŁAZIENKI PARYZKIE 
wraz z łaźnią parową i różnemi tuszami, 

przy ul. św. Gertrudy
oboli Stradomia, naprzeciw plantacyj.

Zakład ten na sposób zagraniczny z największym kom­
fortem urządzony, tak iż jest w stanie zadosyć uczynić wszel­
kim wymaganiom, poleca się łaskawym względom Szan. Publi­
czności. Ceny umiarkowane. Usługa skora i uprzejma.

Magazyn obuwia damskiego 
istniejący oś lat 13 przy ul. Floryańskiej 1.330, 

zaopatrzony został w najwykwintniejszy towar według najnowszego fasonu 
z towarów zagranicznych jakoteż i krajowych. Wszelkie zamówie­
nia w większój lub mniejszej ilości natychmiast uskutecznione zostań?.

Co się tyczy ceny, to daleko niższa niż gdzieindziej, a nawet 
zagranicznych i z Wiednia sprowadzanych — a za dobry i trwały materjal 
ręczy długoletnia firma.

Zaszczycony na Wystawie światowej w Wiedniu dyplomem a w Kra­
kowie i Białćj medalami, ośmielam się polecić łaskawym względom Pań 
tak magazyn jako i moją pracownię obuwia. Stanisław Kozłowski.

A. BIASIGN w KRAKOWIE 
optyk Kliniki Okulistycznej c. k. Uniwers. Jagiellońskiego, 

Magazyn założony w roku 1801.
Skład i wyrób instrumentów optycznych, fizycznych i matematycznych. 

Wszelkie narzędzia chirurgiczne z rogu i kauczuku.
Największy skład reiszeigów szwajcarskich i francuskich 

Wszelkie reperacye uskuteczniają się natychmiast.
PRZYBORY RÓŻNE: do PISANIA, RYSOWANIA i MALOWANIA 

Największy wybór fotografij krajowych i zagranicznych, 
wizytowych, gabinetowych i do stereoskopów. Skład papierów listowych, 
francuskich i angielskich z najnowszemi i najgustowniejszemi monogramami 

oblong. Karty wizytowe litografowane i drukowane. Ceny niskie.

_ REPKEZENTACYA

PILZNEŃSKIEGO BROWRU MIESZCZAŃSKIEGO 
(Biirgerliclies Braunliaus) 

JÓZEF RAPOPORT 
w Krakowie, Rynek 43, 

zawiadamia P. T. Publiczność, że sprzedaje
Piwo Pilzneńskie z Browaru mieszczańskiego w Butelkach 

i beczkach oryginalnych.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Aleksander Słomski. Dru k V. Korneckiego w Krakowie. Papier z fabryki Czerlańskiej.
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